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Wolność
Każdego dnia korzystamy z daru wol-

ności, którego wyrazem jest prawo 
wyboru. Czy chcemy czy nie, to 

musimy wybierać. Postęp i rozwój technolo-
gii zmusza nas do coraz częstszych i trudniej-
szych wyborów. A każda nasza decyzja niesie 
ze sobą konkretne skutki, które wpływają na 
nasze dziś i jutro. W tym miesiącu świętowa-
liśmy 96 rocznicę odzyskania niepodległo-
ści Polski. Mieliśmy też możliwość wybiera-
nia naszych władz samorządowych. To takie 

nasze ważne „świąteczne” wybory. Ale waż-
niejsze są codzienne decyzje, które stano-
wią o tym, jacy jesteśmy dziś i co się będzie 
działo jutro. I choć nie wszystko zależy od 
nas samych to każdy z nas dokłada się swoim 
wyborem do tego, jak wygląda otaczający 
nas świat.

Jesteśmy wolni dopóki możemy 
wybierać. Wolność to dar o który warto 
zabiegać i nie dać go sobie odebrać.
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Bogactwo natury - kasza jaglana

W okresie jesiennym często za-
stanawiamy się jak wzmoc-
nić odporność organizmu, 

aby nie ulegać łatwo typowym dla tej 
pory roku infekcjom. Wielu z nas sięga 
garściami po suplementy, zapominając 
o tym, że źródło naszego zdrowia czę-
sto znajduje się… na talerzu.

Istnieją przekonujące teorie, że 
najlepsze zdrowie zapewni nam spo-
żywanie tego, co rośnie najbliżej nas, 
z czym stykaliśmy się od dzieciństwa. 
Jednym z takich produktów są kasze, 
w tym najzdrowsza z nich – kasza ja-
glana.

Kasza ta wytwarzana z prosa ma 
nie tylko właściwości odżywcze, ale tak-
że lecznicze. Nie zawiera glutenu i jest 
swoistą bombą witaminową. Zaleca-
na jest nie tylko osobom zdrowym, 
ale i chorym, wspomaga m.in. walkę 
z przeziębieniem, zmniejszając wydzie-
liny gromadzące się w drogach odde-
chowych. Zawiera białka, węglowoda-
ny, witaminy z grupy B, krzem, fosfor, 
lecytynę. Doskonale usuwa toksyny za-
legające w organizmie. Pomaga zwal-
czać wolne rodniki powodujące nie tyl-
ko starzenie się skóry, ale także przyczy-

niające się do powstawania chorób no-
wotworowych. Lecytyna zawarta w kaszy 
jaglanej korzystnie wpływa na pamięć.

Ten rodzaj kaszy warto więc włą-
czyć do codziennej diet lub okresowo 
zastosować jako dietę oczyszczającą or-
ganizm. Może być spożywana na słod-
ko z dodatkiem bakalii, jabłka lub innych 
owoców, w postaci „wytrawnej” jako do-
datek do mięs, kotletów mielonych lub 
popularnych gołąbków, lub też jako da-
nie główne z warzywami gotowanych 
na parze (marchew, brokuły i inne), su-
szonymi pomidorami i innymi, lubia-
nymi przez nas dodatkami. Kaszę jagla-
ną można też dodawać do zup. Wszyst-
ko zależy od naszych upodobań i pomy-
słowości.

Zanim ugotujemy kaszę jaglana na-
leży ją wypłukać. Gotujemy w propor-
cjach 1 do 3 (na miarkę kaszy trzy miar-
ki wody, może być z dodatkiem mle-
ka), przez ok. 20 minut, na małym ogniu. 
Podczas gotowania można dodać odro-
binę masła.

I co, głodni? Jedzmy więc na zdro-
wie.

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl. z N.F.Z 



Dar pokoju nie jest nam dany raz na zawsze
„Dar pokoju nie jest nam dany raz 

na zawsze. Trzeba troszczyć się o ten dar. 
Trzeba go pielęgnować” – powiedział do 
zgromadzonych w Katedrze Wawel-

skiej metropolita krakowski kard. Sta-
nisław Dziwisz. Podczas uroczystej Mszy 
św. z okazji Święta Niepodległości hie-
rarcha wskazał na rolę Kościoła w deba-
cie publicznej oraz nawoływał do czyn-
nego udziału w wyborach samorządo-
wych jako wyrazu odpowiedzialności za 
losy kraju.

Na wstępie kard. Dziwisz przypo-
mniał, że Katedra Wawelska to najbar-
dziej właściwe miejsce, by pochylać się 
nad dziejami polskiego narodu i dostrze-
gać w nich głębszy sens. „Ta świąty-
nia była i jest świadkiem wiary uczniów 
Jezusa Chrystusa, dla których to On jest 
Panem losów świata i człowieka, bo dzierży  
w ręku te losy” – podkreślił.

Hierarcha uwrażliwiał zebranych, że 
nie należy zapominać, że dar wolności poli-
tycznej i pokoju jest kruchy. Stwierdził, że 
tym bardziej trudno to zauważyć, gdy przy-
wykło się do życia w wolnej ojczyźnie. „Ale 
przecież kiedyś, przez sto dwadzieścia trzy 
lata, gdy nie było Polski na mapach Europy, 
nasi rodacy nie mieli większego wspól-
nego marzenia niż odzyskanie niepodle-
głości. Podejmowali różnorodne działania, 
by chociaż przez chwilę ‘dotknąć’ czegoś, 
co Polskę uosabiało” – przypomniał.

Kardynał podkreślił, że wobec trud-
nych losów odzyskanej wolności – od cza-
sów integracji społeczeństwa w dwudzie-
stoleciu międzywojennym, poprzez okru-
cieństwo II wojny światowej, aż do narzu-
conego narodowi bezbożnego i totalitar-
nego systemu komunistycznego – należy 
czuwać, aby nie dochodziło do groźnych  
i tragicznych sytuacji, jakich choćby świad-
kami jesteśmy obecnie na Ukrainie. Metro-
polita zaapelował o modlitwę w intencji 
szybkiego zakończenia konfliktu na terenie 
wschodniego sąsiada Polski.

Hierarcha wskazał też na istotną rolę 
„Solidarności” w kreowaniu ostatecznych 
zmian społeczno-politycznych i niepodle-
głościowych w Polsce i uznał, że jest ona 
nadal potrzebna – jej przesłanie i duch. 
Stwierdził, że może ona uwrażliwiać ludzi 
władzy na obszary biedy czy budzące nie-
pokój – emigrację młodzieży i drama-
tyczną sytuację demograficzną naszego 
społeczeństwa. „Patrząc z uwagą na sytu-
ację polską, trzeba uczciwie przyznać, że 
w minionym ćwierćwieczu dokonało się 
wiele dobra w naszym kraju i dar wolności 
nie został zmarnowany. Ale stajemy przed 
nowymi wyzwaniami, dlatego musimy  
o nich mówić i mobilizować się wzajemnie, 
aby im stawiać skutecznie czoło” – podsu-
mował.

Purpurat zaznaczył, że chrześcijanie 
powinni szukać prawdziwych źródeł wol-
ności i pokoju w Chrystusowej Ewangelii. 
Przyznał, że aktualne pozostaje pytanie, jak 
realizować Ewangelię w życiu osobistym  
i rodzinnym, ale także społecznym, ekono-
micznym i politycznym. Wezwał do zakoń-
czenia jałowych i zniechęcających spo-
rów, wynikających z pluralizmu poglądów 
politycznych, na rzecz wspólnego budo-
wania dobra Polski. „Nie ulega wątpliwo-
ści, że powinniśmy budować życie spo-
łeczeństwa w oparciu o odpowiedni sys-
tem wartości (…). W debacie publicznej 
uczestniczy na swój sposób Kościół, ofe-



rując to, co ma najbardziej wartościo-
wego do przekazania: dzieląc się prawdą 
o Bogu i człowieku, o godności osoby 
ludzkiej, stworzonej na obraz i podo-
bieństwo Boże” – tłumaczył rolę Kościoła  
w życiu publicznym.

Dokończenie na str. 9





Listopadowe skojarzenia
Listopad to szczególny miesiąc w na-

szym kalendarzu. W tym okresie ob-
chodzimy Święto Zmarłych i Dzień 

Zaduszny, skłaniające do refleksji nad ży-
ciem i śmiercią, a niedługo potem Święto 
Niepodległości, także refleksyjne, kiedy to 
pochylamy się nad trudną historią nasze-
go państwa, przypominając sobie, że nie-
podległość nie jest niczym oczywistym, ani 
też danym raz na zawsze.

Do tego typowo jesienna aura sprzyja 
powadze, nostalgii i smuteczkom. Jest jed-
nak i akcent radosny w tym miesiącu, któ-
ry pozwala zwrócić się w stronę wesołej 
zabawy. To oczywiście andrzejki, chętnie  
u nas obchodzone, choć źródła tej tradycji 
dla wielu pozostają nieznane.

Jest to jedna z nocy, przypadająca  
z 29 na 30 listopada, kiedy to możemy po-
znać przyszłość – tak przynajmniej mówi 
tradycja.

W Polsce andrzejki obchodzone są 
prawdopodobnie już od schyłku XV wie-
ku. Dawniej nazywane były „jędrzejówka-
mi” lub „jędrzejkami”. Niektórzy poszuku-
ją pierwotnych źródeł tego święta aż w an-
tycznej kulturze greckiej, wskazując na po-
chodzenie imienia Andrzej: aner – mąż, 
andros – mężczyzna. Jeszcze inni są zda-
nia, że święto to wywodzi się z germań-
skiego kultu boga Freyra i wierzeń cel-
tyckich. Bóg ten był symbolem płodności  
i urodzaju. Święty Andrzej to z kolei patron 
zakochanych, małżeństw, a także płodno-
ści.

Jaka by nie była prawda, faktem jest, 
że andrzejki przyjęły się w kręgu kultury 
chrześcijańskiej, a najhuczniej obchodzo-
ne są w Szkocji, ponieważ św. Andrzej jest 
patronem tego kraju. Andrzejki utożsamia-
ją u nas ostatki przed nadchodzącym Ad-
wentem.

Obecnie wieczór andrzejkowy to 
świetna okazja do spotkań towarzyskich, 
mniej lub bardziej kameralnych, połą-
czonych z tradycyjnymi wróżbami. Dzię-
ki wróżbom, kiedyś traktowanym z wielką 
powagą, dziś z przymrużeniem oka, mo-
żemy zobaczyć przyszłość, pomyślne lub 
nie rokowania odnośnie założenia rodziny, 
poznać imię przyszłego małżonka, czy też 
zbadać szanse spełnienia innych marzeń.

Najpopularniejszą zabawą andrzej-
kową jest wlewanie rozgrzanego wosku 
do wody, najlepiej przez ucho od klucza. 
Cień wosku na ścianie, po uruchomieniu 
wyobraźni, może nam powiedzieć, co cze-

ka nas w przyszłości. Zalecane interpreta-
cje – optymistyczne. Panny uczestniczą-
ce w zabawie andrzejkowej, chcące do-
wiedzieć się, kiedy pierwsza z nich wyj-
dzie za mąż, mogą posłużyć się butami, 
ustawiając je gęsiego w kierunku drzwi.  
Właścicielka buta, który pierwszy przekro-
czy próg, najwcześniej ze zgromadzonych 
zmieni stan cywilny. Do naczynia z wodą 
zaleca się wrzucić kartki z zapisanym ma-
rzeniami. Te, które jako pierwsze wypłyną 
na wierzch, z pewnością się spełnią. Moż-
na też zapisać na karteczkach jak najwię-
cej imion męskich i albo włożyć pod po-
duszkę, a rano wyciągnąć jedną z nich, za-
wierającą imię przyszłego męża, albo sto-
jąc przodem do zapalonej świeczki, rzucić 
kartki za siebie, wówczas ta, która upadła 
najbliżej, wskaże imię przyszłego ukocha-
nego.

Wróżby i obrzędy andrzejkowe są 
skierowane do kobiet, to ich przyszłość 
mają przepowiedzieć. Męskim odpowied-
nikiem andrzejkowego święta były nie-
gdyś „katarzynki”, obchodom których to-
warzyszyły ceremoniały, mające doprowa-
dzić do szczęśliwego ożenku. Szczególną 
role przypisywano snom i ich interpretacji.  
Nie są to jednak zwyczaje dziś znane, naj-
wyraźniej nie zakorzeniły się w tradycji 
równie mocno co andrzejki.

No cóż, niedługo andrzejki, bawmy 
się więc, czerpiąc radość z tradycji kultury 
w której wyrośliśmy.

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl. z N.F.Z 



Każdy człowiek oddycha raz nosem, 
raz ustami. Podczas rozmowy do-
minuje tor oddechowy ustny, na-

tomiast w stanie spoczynku powinien 
dominować tor nosowy. Jeśli tak nie jest, 
konieczna jest współpraca z logopedą, 
który nauczy właściwego oddychania.

Poprawa oddychania dotyczy nie 
tylko fizjologii, ale też i estetyki. Zły tor 
oddechowy i ciągle otwarta buzia wystę-
pują najczęściej u dzieci, które nie potra-
fią prawidłowo oczyszczać nosa, są po 

zabiegu usunięcia migdałków (szczegól-
nie tego słynnego III) i z wadami zgryzu. 
Obserwuje się też dzieci alergiczne, któ-
re mają otwartą buzię i dzieci, które za-
mykają buzię, ale często jednak usta są 
lekko otwarte, a w kącikach gromadzi się 
ślina. Aby przekonać się czy dziecko fak-
tycznie nieprawidłowo oddycha, należy 
zrobić dziecku zdjęcie podczas snu lub 
gdy zapatrzone ogląda bajkę, podczas 
malowania lub zwyczajnie, kiedy jest za-
jęte zabawą i nie zwraca na nas uwagi. 
Wtedy mamy argument w ręku, jak jest 
z tą otwartą buzią. 

Zły tor oddechowy, ciągle otwar-
ta buzia i złe ułożenie języka w pozy-
cji spoczynkowej, mogą generować 
wadę zgryzu. 

Każde dziecko z nieprawidłowym 
sposobem oddychania jest przez logo-
pedę diagnozowane i ma indywidualnie 
dobrane ćwiczenia poprawiające tor od-
dechowy. Zawsze to współgra z ćwicze-
niami języka w celu poprawy jego funkcji 
aktywnej i spoczynkowej. Logopeda zna 
fonetykę języka polskiego, czyli mówiąc 
po ludzku – wie jak powinna brzmieć 
każda głoska. Jeśli logopeda stwierdza 
nosowanie lub inne zaburzenie w wy-

Logopeda radzi
Dzisiaj o poprawie sposobu oddychania

brzmiewaniu głosek, to taka sugestia 
jest argumentem dla lekarzy (laryngo-
logów, foniatrów), aby kierować dziec-
ko do badań klinicznych. Wady w reali-
zacji głosek niekiedy mogą sugerować 
zmiany anatomiczne w budowie noso-
gardzieli. Bywa, że logopeda słyszy no-
sowanie i nieprawidłową wymowę gło-
sek, a zmiany anatomiczne nie są obser-
wowalne (tak jest w przypadku tzw. roz-
szczepu podśluzówkowego) – w takiej 
sytuacji dzieci kierowane są do Instytu-
tu Matki i Dziecka w Warszawie, gdzie 
diagnozuje się i operuje tego typu roz-
szczepy. 

Zły tor oddechowy, nawyk otwartej 
buzi powinien być diagnozowany przez 
lekarzy, jak również przez logopedów. 
W wielu przypadkach można nauczyć 
dziecko właściwego sposobu oddycha-
nia i zapobiec negatywnym konsekwen-
cjom zdrowotnym. 

Lekarz powinien wysyłać dzieci 
do logopedy na poprawę toru odde-
chowego.

Specjaliści od poprawy toru odde-
chowego konsultują dzieci w „SODIR 
– poradnie specjalistyczne” w Radomiu 
przy ul. Lubońskiego 2. Placówka mieści 
się w przychodni zdrowia „Glinice”. 

mgr Urszula Chudoba, 
logopeda, neurologopeda,

surdologopeda i specjalista wczesnej 
interwencji logopedycznej



Metropolita krakowski zachę-
cił także do udziału w zbliżających się 
wyborach samorządowych. Podkreślił, 
że rolą duchowieństwa nie jest agitacja 
wyborcza: „Trzeba uszanować wolność  
i mądrość wyborców. Ale zawsze można  
i trzeba zachęcać do oddania głosu, a także 
oddania go zgodnie z własnym sumie-
niem i własnymi przekonaniami, bo prze-
cież to od nas zależy, komu powierzymy 
los naszych miast i wiosek, powiatów  
i województw, los wszystkich obywateli”.

Hierarcha odwołał się do słów św. 
Jana Pawła II wypowiedzianych 15 lat temu 
w polskim Sejmie. Przypomniał, że papież 
Polak wyraźnie powiedział, że to od oby-

wateli zależy jaki kształt będzie przybierać 
w Polsce wolność i demokracja.

Purpurat wskazał, że to zadanie 
nie tylko dla parlamentarzystów, ale dla 
wszystkich, którym losy Polski leżą na 
sercu. Dodał, że wspiera Polaków w tym 
działaniu Maryja Królowa Polski, św. Sta-
nisław oraz św. Jan Paweł II. „Nie lękajmy 
się więc i – odpowiadając na jego apel – 
otwierajmy przed zbawczą władzą Chry-
stusa przestrzenie naszego życia osobi-
stego i społecznego. Bo tylko On, Jezus 
Chrystus, ma słowa życia wiecznego” – 
zakończył kard. Dziwisz.

Źródło: Deon.pl

Dar pokoju nie jest nam 
dany raz na zawsze

Dokończenie zestr. 5





Rzetelna ocena stóp Twojego dziecka 
Komputerowe badanie stóp

Statystyki podają, że dolegliwościami 
stóp objętych jest około 70-80% 
populacji, a wady stóp stwierdza 

się już u dzieci w wieku przedszkolnym. 
Najczęściej występującą wadą jest stopa 
płasko-koślawa – mówi się o niej już jak 
o schorzeniu XXI wieku. Ten stan spowo-
dowany jest wieloma czynnikami, 
np. niewłaściwe obuwie, długo-
trwałe obciążenie zewnętrzne, 
brak aktywności fizycznej itp.

Badanie i ocena płaskosto-
pia, tak jak każdej części ciała ludz-
kiego, nie jest zadaniem łatwym  
i prostym. Obecnie istnieje wiele 
metod diagnostyki. Z jednej 
strony jest to bardzo korzystne, 
ponieważ można zaobserwować 
ogromne zainteresowanie rodzica 
wadami w obrębie stóp czy kręgo-
słupa dziecka. Z drugiej zaś strony 

ogrom tak wielu metod skutkuje różni-
cami w otrzymywanych wynikach badań, 
które uzyskujemy, co często powoduje 
zdezorientowanie samego rodzica. 

Innowacyjną i precyzyjną metodą 
badań jest użycie platformy E.P.S (podo-
baroskopu) badającej rozkład nacisku na 

podeszwową stronę stopy. Wykorzystane 
w platformie czujniki pozwalają precy-
zyjnie określić siłę nacisku jaki wywiera 
podeszwowa powierzchnia stopy na pod-
łoże. Badanie trwa krótko i nie jest stresu-
jące nawet dla małych dzieci.

Kolejnym urządzeniem na ścieżce 
prawidłowej i dokładnej dia-
gnostyki stóp jest PodoScan 2D.  
To innowacyjny skaner stóp, który 
jest udoskonaleniem tradycyjnego 
podoskopu i plantokonturografu. 
Podczas badania obraz stóp jest 
skanowany, automatycznie prze-
twarzany i przesyłany do kompu-
tera.

Takie badanie pozwala 
nam kompleksowo ocenić stopy 
pacjenta i dostosować indywidu-
alnie wkładki ortopedyczne, które 
stanowią fundament w procesie 
leczenia. Indywidualne wkładki 

spełniają funkcję korygującą nie-
prawidłowe ułożenie stóp, stwarzając 
warunki do korekcji płaskostopia, kośla-
wości, szpotawości, ponadto stabilizując 
i zapewniając lepszą amortyzację.

Fizjoterapeuci 
– pracowania diagnostyki wad postawy 

mgr Patryk Piwoński 
mgr Michał Paprocki



Rozmowa z Agatą 
Chutkiewicz, podo-
logiem z nowo 
powstałego gabi-
netu w radomskiej 
przychodni na ul. 
1905 r.

P o n i e w a ż 
nie każdy spotkał się z tym terminem, 
muszę zadać to pytanie. Co to jest 
podologia?

Podologia jest nową w Polsce, ale 
bardzo rozpowszechnioną w Europie 
Zachodniej dziedziną medycyny, zajmu-
jącą się specjalistyczną pielęgnacją stóp. 

Czy podolog ma przygotowanie 
medyczne?

Jak najbardziej. Podolog zajmuje 
się profilaktyką i wsparciem w proce-
sie leczenia chorób stóp. Zajmujemy się 
najczęściej pacjentami z grup ryzyka, 
takich jak chorzy na cukrzycę lub chorzy 
ze zmianami reumatycznymi stóp. Choć 

oczywiście przyjmujemy także osoby 
dotknięte innymi schorzeniami, a także 
zdrowe, potrzebujące pomocy podologa. 

No właśnie, w czym może pomóc 
podolog?

Podolog przeciwdziała powsta-
waniu zmian chorobowych na stopach,  
a w przypadku istniejących już zmian - 
dobiera i przeprowadza zabiegi lecznicze 
i terapie. Bardzo ważnym elementem tej 
pracy jest ścisła współpraca z innymi spe-
cjalistami takimi jak: interniści, diabeto-
lodzy, dermatolodzy, chirurdzy, masaży-
ści, fizjoterapeuci czy rehabilitanci. 

Wygląda to na bardzo szerokie 
spektrum działania…

I tak jest! Oto lista podstawowych 
zadań podologa:

- profilaktyka stopy cukrzycowej,
- wykonywanie odciążeń ze specjal-

nych materiałów, a także ortez (trwałych 
odciążeń z masy silikonowo-kauczuko-
wej),

- skracanie paznokci oraz zabiegi na 

Co to jest podologia? paznokciach wrastających, zawiniętych, 
zgrubiałych czy grzybiczych,

- usuwanie zrogowaciałego naskórka 
(hiperkeratozy),

- rozpoznanie i usuwanie odcisków 
ibrodawek (ortanochorurgia),

- indywidualne klamry na wrastające 
panokcie (ortynyksja),

- odbudowa paznokci i ich rekon-
strukcja (protetyka). 

A kiedy można Państwa odwiedzić?

Zapraszamy w dni powszednie. Naj-
lepiej zadzwonić i umówić wizytę. Mogę 
także przyjechać na wizytę domową.



Jak dbać o stopy w zimie? 
Jak przejść przez życie na zdrowej stopie

Sezon jesienno – zimowy jest trud-
ny nie tylko dla odporności organizmu  
i ogólnego samopoczucia ale również 
dla naszych stóp. Zakryte obuwie nie jest 
sprzymierzeńcem ich regularnej pielęgna-
cji a ponieważ spełniają ważną rolę w na-
szym funkcjonowaniu powinnyśmy dbać 
o nie przez cały rok. Należy pamiętać, że 
najważniejsze jest to aby stopy nie tylko 
ładnie wyglądały ale były zdrowe. W cza-
sie jesieni i zimy skóra stóp jest szczegól-
nie narażone na działanie niekorzystnych 
i zmiennych warunków atmosferycznych 
oraz tych panujących wewnątrz butów. 

	 Najważniejszą rzeczą na jaką powin-
niśmy zwrócić uwagę jest odpowiednio 
dobrane obuwie. Buty powinny być wy-
godne, przewiewne ale wykonane z mate-
riału nieprzemakalnego. Noski nie powin-
ny być zbyt wąskie, ponieważ zbyt ściśnię-
te palce podatne są na odmrożenia i ura-
zy. Osoby z tendencjami do wrastających 
paznokci mogą w tym okresie odczuwać 
większe dolegliwości. Warto w czasie je-
sienno – zimowym pomyśleć o ich korek-
cji – prawidłowym podcinaniu, kostce Ar-
kady lub klamrach korekcyjnych. 

Należy zwracać uwagę, aby nie prze-

grzewać ale również nie wyziębiać stóp. 
Zbyt ciepłe skarpety powodują nadmierne 
pocenie a to może doprowadzić do infek-
cji bakteryjnych w rezultacie do grzybicy. 
Po kąpieli stopy należy oglądać i dokład-
nie wycierać miękkim ręcznikiem. Nad-
mierne pocenie stóp można ograniczyć 
chłodnymi kąpielami z dodatkiem olejku 
z sosny górskiej, kory wierzby, rozmarynu, 
szałwii lub olejku z drzewa herbacianego. 

Jesień i zima to doskonała pora na 
wszelkie zabiegi pielęgnacyjne. Warto na-
tłuszczać i nawilżać skórę stóp aby od-
powiednio przygotować je do lata. Nad-
miernie zrogowaciały naskórek (modze-
le) regularnie należy usuwać. W przypad-
ku osób cierpiących na hiperkeratozę za-
leca się profesjonalne zabiegi – usuwa-
nie zgrubiałego naskórka przy pomoc 
skalpel, frezarki lub kwasów. Niezmiernie 
przyjemnym zabiegiem w okresie jesien-
no – zimowym może okazać się połącze-
nie pedikiuru z zabiegami parafinowymi. 
Zabieg ten można wykonywać również na 
spierzchniętą i suchą skórę dłoni – dosko-
nale nawilży i natłuści skórę. 

Magdalena Wojciechowska-Podolog
Gabinet Podologiczny „Madam”

Peeling, czyli na ratunek skórze

Peelingi to zabiegi złuszczania zrogo-
waciałego naskórka, będące sposo-
bem zmniejszania defektów skóry, 

takich jak blizny potrądzikowe, przebar-
wienia oraz spowolnienia skutków upływu 
czasu. Mogą być stosowane na skórę twa-
rzy oraz całego ciała. 

W zależności od użytego prepa-
ratu, można uzyskać różne efekty na sku-
tek złuszczania naskórka. Inny efekt osią-
gniemy stosując peellingi w warunkach 
domowych, inny w gabinecie kosmetycz-
nym, a jeszcze inny w gabinecie medy-
cyny estetycznej czy dermatologicznym. 
Ważny jest tu rodzaj zabiegu i głębokość 
oddziaływania.

W domu stosujemy zwykle łagodne 
preparaty kosmetyczne, dostępne 
w sprzedaży lub wykorzystujemy pro-
dukty naturalne (np. do peelingu ciała – 
cukier, oliwę, zmieloną kawę itp.). W pro-
fesjonalnym gabinecie możemy się pod-
dać bardziej inwazyjnemu zabiegowi, 

który pomoże np. w usunięciu pozostało-
ści po trądziku, czy zmniejszy widoczność 
innych defektów, np. rozstępów.

Rodzaj peelingu dobiera się w zależ-
ności od problemu, wieku i typu skóry. 
Z uwagi na rodzaj użytego preparatu 
peelingi dzieli się na:

– mechaniczne,
– enzymatyczne i chemiczne,
– mieszane.
Peelingi mechaniczne to ścieranie 

naskórka przy pomocy specjalnych urzą-
dzeń, tarcz kordunowych lub diamen-
towych, a także peeling kawitacyjny lub 
wykonywany przy użyciu lasera.

Enzymatyczne wykonuje się używając 
enzymów pozyskiwanych z roślin, takich 
jak papaina i bromelaina, a chemiczne  
z kolei polegają na zastosowaniu substan-
cji chemicznych takich jak kwasy (gliko-
lowy, migdałowy).

Peeling mechaniczny stosuje się zwy-
kle u osób z tłustą (mieszaną) cerą, o ile nie 

mają czynnego trądziku. Dla cer suchych, 
wrażliwych i naczyniowych wskazany jest 
peeling enzymatyczny. Kuracje mieszane 
to najczęściej połączenie technik peelin-
gów, mezoterapii, ultradźwięków i mikro-
dermabrazji. Z uwagi na to jak głęboko 
oddziałuje peeling, wyróżniamy peelingi 
powierzchniowe, średnio głębokie i głębo-
kie. Wybierając miejsce, gdzie poddamy 
się peelingowi, pamiętajmy o koniecz-
ności sprawdzenia kwalifikacji osób je 
wykonujących (nie krępujmy się pytać  
o wykształcenie, dyplomy zawodowe itp.), 
warunków w jakich przeprowadzane są 
zabiegi, szukajmy też opinii użytkowników 
o danym miejscu. 

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl. z N.F.Z 



Choroby pasożytnicze
Choroby pasożytnicze, jak sama 

nazwa wskazuje, wywoływane są 
przez pasożyty, czyli organizmy 

żyjące i rozwijające się w ciele człowie-
ka, inaczej żywiciela, czerpiące z zaso-
bów jego organizmu, powodujące stan 
chorobowy. Pasożyty mogą zagnieździć 
się w różnych częściach ciała człowie-
ka, z tego też względu możemy je naj-

prościej podzielić na wewnętrzne i ze-
wnętrzne. 

	 Do najczęstszych pasożytów 
ludzkich należą:

- obleńce,
- pierwotniaki,
- stawonogi,
-	 płaźnice.
Wśród obleńców należy wymienić 

takie pasożyty jak: owsi-
ki, glistę ludzką, włosień, 
tęgoryjec dwunastni-
cy. Pierwotniaki to m.in. 
lamblie i rzęsistek po-
chwowy. Wśród sta-
wonogów wyróżniamy 
wesz ludzką, świerzbo-
wiec ludzki czy kleszcze 
i pluskwy. Płaźnice z ko-
lei to tasiemce i przywry.

Owsiki pasożytu-
ją w jelicie grubym czło-
wieka, końcowym od-
cinku jelita cienkiego 
oraz wyrostku robacz-
kowym. Są to robaki 
niewielkich rozmiarów, 
przyczepiające się do 
błony śluzowej jelita. Ży-
wią się zawartością jelit. 
Samice owsika wędrują 
do odbytu, gdzie składa-
ją jaja, a następnie giną. 
Powstałe z nich larwy 
wędrując w górę jelita 
umożliwiają rozwój no-
wych osobników. Pełny 
cykl rozwoju wynosi ok. 
4 tygodni.

	 Glista ludz-
ka jest pasożytem, któ-
ry się umiejscawia w je-
licie cienkim człowieka, 
zwykle przyczepiony do 
ściany jelita, żywiąc się 

jego nabłonkiem i treścią jelitową. Sami-
ca glisty, która osiąga dojrzałość płciową 
w ciągu 60 do 80 dni, składa ogromne 
ilości jaj – do 200 tys. na dobę. Wydala-
ne z organizmu stają się nowym źródłem 
zakażenia. W jelicie cienkim glista może 
przeżyć do 1,5 roku

Włosień kręty wywołuje chorobę  
o nazwie włośnicy lub inaczej trychinel-
lozy. W dorosłej postaci pasożyt wystę-
puje w ludzkim jelicie, natomiast lar-
wy gnieżdżą się w mięśniach prążkowa-
nych. Zakażenie następuje poprzez spo-
życie zakażonego mięsa. Po spożyciu ta-
kiego mięsa, larwa uwalnia się z otocz-
ki w żołądku, a następnie przedostaje się 
do jelita cienkiego, gdzie wnika do błony 
śluzowej. W okresie od 1 do 3 dni osią-
ga dojrzałość płciową. Samice umiejsco-
wione w ścianie jelita przez okres do 8 
tygodni produkują do 1500 larw. Lar-
wy przenikają do naczyń krwionośnych i 
chłonnych człowieka i w ten sposób „po-
dróżują” po całym ciele. Występują m.in. 
w mięśniach grzbietu, przeponie, mię-
śniach międzyżebrowych. Żywotność 
larw sięga nawet 40 lat.

Lamblie zawdzięczają swą nazwę 
odkrywcy tych pasożytów, noszące-
mu nazwisko Lambl. Jest to pasożyt za-
mieszkujący jelito cienkie.

Zakażenie lambliami odbywa się 
poprzez spożycie zanieczyszczonych 
cystami lamblii owoców, jagód, wa-
rzyw, wody, jak również przez zainfeko-
wane ręce i przedmioty. Po dostaniu się 
do przewodu pokarmowego pasożyty 
szybko się namnażają, podrażniając ślu-
zówkę. W jelicie przeobrażają się w cy-
sty, które są wydalane z kałem. Cysty są 
bardzo odporne na zewnętrzne czynniki 
środowiskowe.

Zakażenie bardzo często przebie-
ga bezobjawowo. Objawy ostrego zaka-
żenia występują po 1-3 tyg., są niejed-



noznaczne i uzależnione od wieku i od-
porności organizmu człowieka. U do-
rosłych objawy to m.in.: nudności, brak 
apetytu, biegunka w postaci wodnistych 
stolców o żółtym zabarwieniu, podwyż-
szona temperatura, wzdęcia, kurczowe 
bóle brzucha, niekiedy w okolicy pęche-

rzyka żółciowego, bóle głowy, zmęcze-
nie, bezsenność, reakcje uczuleniowe. 
U dzieci zwykle występuje wodnista bie-
gunka.

Rzęsistek pochwowy jest to pasożyt 
bytujący zazwyczaj w narządach płcio-
wych i moczowych człowieka, przede 
wszystkim u kobiet (30 do 70%), w prze-
strzeni podnapletkowej u mężczyzn  
i początkowej części cewki moczowej  
u obu płci. Do zakażenia dochodzi dro-
gą płciową lub przez wspólne używa-
nie urządzeń sanitarnych, np. ręczników. 
Choroba może mieć postać ostrą lub 
przewlekłą. Czasem przebiega bezob-
jawowo. Objawy rzęsistkowicy to m.in. 

zielonożółte upławy, świąd, bolesne par-
cie na mocz, bóle w podbrzuszu. Ostre-
mu przebiegowi towarzyszy podwyższo-
na temperatura ciała.

Stawonogi to zwierzęta bezkrę-
gowe z których niektóre są pasożytami 
człowieka. Najbardziej znanym wśród 
nich jest kleszcz, który budzi uzasadnio-
ny lęk, przenosi bowiem groźne choro-
by zwane odkleszczowymi, takie jak bo-
relioza czy zapalenie opon mózgowych. 
Świerzbowiec to pasożyt należący do ro-
dziny pajęczaków. Samica świerzbowca 
dostaje się w głąb naskórka, gdzie skła-
da jaja. 

Dokończenie na str. 17





Choroby pasożytnicze
Po około 3 do 6 tygodni pojawia-

ją się objawy zakażenia, m.in. uporczy-
wy świąd.

Wesz ludzka powoduje wszawi-
cę (na głowie lub owłosieniu łonowym). 
Żywi się krwią wysysaną ze skóry czło-
wieka. W trakcie wysysania krwi, wesz 
wydziela toksyczną substancję powo-
dująca świąd i stan zapalny. Wesz skła-
da jaja zwane gnidami, przyczepiając je 
do nasady włosa.

Do płazińców pasożytujących  
w ludzkim organizmie należą m.in. przy-
wry i tasiemce. 

Przywry występują w postaci mo-
tylicy wątrobowej i przywry krwi. Moty-
lica wątrobowa pasożytuje w przewo-
dzie wątrobowym, osiągając do 51 mm 
długości. Odżywia się krwią i powoduje 
chorobę o nazwie fascjoloza, za sprawą 
której dochodzi do uszkodzenia ścianek 
przewodów żółciowych i marskości wą-
troby. Wyjątkowo przywra może się tak-
że umiejscowić w mięśniach, płucach i 
mózgu.

Przywra krwi sa-
dowi się w naczyniach 
krwionośnych jamy 
brzusznej i pęcherza 
moczowego.

W organizmie czło-
wieka mogą bytować 
różne rodzaje tasiemca. 
Tasiemiec nieuzbrojony 
występuje w jelicie cien-

kim i może osiągnąć długość od 4 do 10 
metrów. Tasiemiec uzbrojony osiągają-
cy długość od 2 do 4 metrów jest uzna-
wany za najgroźniejszego pasożyta. Lar-
wy uwolnione z jaj w żołądku człowie-
ka mogą przenikać do naczyń krwiono-
śnych, a następnie wraz z krwią dostać 
się do mózgu, mięśni, wątroby lub na-
wet gałek ocznych.

Wiele z chorób pasożytniczych sto-
sunkowo trudno wykryć metodami la-
boratoryjnymi. Każdy stwierdzony przy-
padek zakażenia należy poddać obser-
wacji i leczeniu. Jak zwykle jednak, lepiej 
zapobiegać niż leczyć.

Nie jesteśmy bezradni wobec pa-
sożytów, pod warunkiem przestrzega-
nia żelaznych zasad higienicznych. Aby 
uniknąć zakażenia pamiętajmy, żeby:

– często myć ręce,
– zachować higienę ciała,
– nie spożywać surowego lub nie-

dogotowanego mięsa, niewiadomego 
pochodzenia, nie badanego,

– dbać o używanie na wyłączność 
przedmiotów higieny osobistej, takich 
jak ręczniki, szczotki, grzebienie itp.,

– dbać o higienę otoczenia, w tym 
o czystość w kuchni, łazienkach i toale-
tach,

– nie spożywać nieumytych 
uprzednio owoców i warzyw,

– odpowiednio się ubrać, udając 
się w plener, skąd można przynieść „pa-
sażera na gapę” np. kleszcza, a po przyj-
ściu do domu dokładnie obejrzeć ciało,

– nie podejmować przygodnych 
kontaktów seksualnych.

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl. z N.F.Z 
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Czy mammografia 
musi boleć?

Od lat krąży opinia, że mammogra-
fia jest wyjątkowo nieprzyjem-
na i bolesna. Nic więc dziwnego, 

że panie unikają jej jak ognia. Tyle że to 
badanie nie powinno sprawiać bólu, jeśli 
tylko wykonuje je wprawny, profesjonal-
ny i delikatny technik RTG na nowocze-
snym sprzęcie. W dobie dzisiejszej apara-
tury medycznej ucisk stosowany w mam-
mografii powinien sprawiać uczucie dys-
komfortu, a nie powodować ból nie do 
wytrzymania i zniechęcać kobiety do wy-
konywania badań mammograficznych, co 
w konsekwencji powoduje brak systema-
tyczności w wykonywaniu badania. 

Mammografia jest najbardziej dia-
gnostycznym badaniem piersi dla ko-
biet powyżej 40 roku życia. Często ko-
biety w strachu przed bólem, jaki towa-
rzyszy wykonywaniu badania mammo-
graficznego, zamieniają to badanie na ul-
trasonografie. Badanie USG może być je-
dynie badaniem uzupełniającym do ba-
dania mammograficznego, aby z każ-
dej strony obejrzeć tkankę gruczołową 
lub zmiany chorobowe jakie występują  

w piersiach. Trzeba jednak wiedzieć, że są 
zmiany o takiej budowie chemicznej, któ-

re są widoczne tylko w mammografii, po-
nieważ obraz uzyskiwany jest za pomocą 
promieniowania jonizującego.

Udowodniono, że prowadząc bada-
nia mammograficzne przesiewowe ob-
niża się umieralność z powodu raka pier-
si. Aby osiągnąć ten cel, konieczne jest 
spełnienie surowych wymogów jakościo-



wych. Jakość zdjęć mammograficznych 
zależy od wielu czynników, m.in.: sprzętu 
radiologicznego, doświadczenia lekarza 
radiologa opisującego badanie mammo-
graficzne, a przede wszystkim przeszkole-
nia i doświadczenia oraz motywacji tech-
nika wykonującego badanie.

Przed rozpoczęciem badania tech-
nik opisuje metodę wykonania badania. 
Powinien wytłumaczyć kobiecie jaką rolę 
odgrywa ucisk. 

Kompresja piersi stosowana jest po-
nieważ:

– zmniejsza promieniowanie rozpro-
szone i przyczynia się do poprawy kontra-
stu obrazu,

– zmniejsza grubość piersi, oddziela 
różne struktury piersi, redukując przy tym 
nakładanie się cieni tkankowych i daje 
lepszą widoczność tkanki piersi,

– obniża dawkę promieniowania,
– zmniejsza zamazanie obrazu wywo-

łane poruszeniem.
Ucisk w badaniu mammograficznym 

jest niezbędny do przeprowadzenia ba-
dania. Należy pamiętać, że nie uszkadza 
piersi. Musi być zastosowany w celu wy-
konania badania z najwyższą jakością, 
lecz każdy technik musi pamiętać o grani-
cy bólu pacjentki. 

Przed badaniem powinien przepro-
wadzić z kobietą wywiad w sprawie po-
przedniego badania oraz występujących 
w przeszłości lub teraźniejszości proble-
mów i zaobserwować czy na piersiach nie 
występują zmiany w obrębie skóry, takie 
jak podrażnienia, zadrapania, blizny po 
przebytych zabiegach. Jeśli te zmiany wy-
stępują, mogą ale nie muszą powodować 
większą bolesność badania, a tym samym 

większą trudność w jego wykonaniu. 
Uwaga! Jeżeli mammografia faktycz-

nie powoduje wyraźny ból, warto powie-
dzieć o tym lekarzowi, albo zmienić miej-
sce wykonywania badania.

W ramach programów przesiewo-
wych badanie wykonujemy paniom po-
między 50 a 69 rokiem życia, raz na dwa 
lata. Jeżeli występują obciążenia gene-
tyczne wtedy raz na rok. Na badanie nie 
jest potrzebne skierowanie. Po upływie 
dwóch lat od poprzedniego badania, ko-
bieta zgłasza się z dowodem osobistym 
do pracowni mammograficznej objętej 
programem przesiewowym.

W Polsce tylko 40% kobiet obję-
tych programem przesiewowym korzy-
sta z możliwości wykonania bezpłatnego 
badania mammograficznego. W Szwecji, 
gdzie za takie badanie kobiety muszą za-
płacić, wykonuje je do 90% pań będących 
w grupie ryzyka.

E.T.



Proste słowa miłości i przebaczenia płynące  
z głębi serca mają niezwykłą moc. Przekonała się  
o tym bohaterka tej historii.

Żyjąca samotnie dziennikarka, Peyton MacGru-
der prowadzi w lokalnej gazecie rubrykę zatytułowa-
ną „Uzdrowicielka serc”. Określenie to zdaje się jed-
nak zupełnie do niej nie pasować. Kobieta znana jest 
ze swojego zwięzłego i klarownego sposobu pisania. 
Skupia się na udzielaniu praktycznych porad swoim 
odbiorcom i unika sentymentalnych tematów. Jej fe-
lietonom brak emocjonalnego zaangażowania, szcze-
rych uczuć i otwarcia się na czytelników. Takie też 
zarzuty słyszy od swojej przełożonej, która daje jej 
kilka tygodni na wprowadzenie koniecznych zmian. 
Pomoc przychodzi z nieoczekiwanej strony. W ręce 
Peyton trafia mała kartka papieru z ważną wiado-
mością. Dziennkarka postanawia odnaleźć jej adre-
sata. Sama jeszcze nie wie, że te kilka nakreślonych 
tuż przed śmiercią słów zmienią nie tylko jej podej-
ście do pisania, ale również ją samą. 

Amerykańska pisarka Angela Hunt porusza 
w swojej książce temat trudnych relacji rodziców  
z dziećmi, miłości rodzicielskiej i wielkiej siły przeba-
czenia. Jej opowieść trafia prosto w serce i nie daje  
o sobie zapomnieć. Być może ta „Wiadomość” zmie-
ni również twoje życie…

Magdalena Skrok

Książka „Wiadomość. Historia drugiej szansy” 
kosztuje 34.90 zł. Czytelnicy Zdrówka mogą ją nabyć 
w specjalnej promocyjnej cenie 28.00 zł, w Księgarni 
Wysyłkowej Wydawnictwa WAM. 

Aby uzyskać rabat, przy składaniu zamówienia 
należy podać kod ZD1.
Warto złożyć wspólne zamówienie z przyjaciółmi, 
ponieważ już przy zamówieniu 3 egz. koszt wysyłki 
pokryje Wydawnictwo WAM.

Księgarnia Wysyłkowa Wydawnictwa WAM
ul. Kopernika 26, 31-501 Kraków

tel.: 12 62 93 260-261, 12 62 93 447, faks: 12 62 93 261

zamowienia@wydawnictwowam.pl

Oferta dla naszych 
czytelników
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Do niedawna prowincjałem jednej z dwóch 
prowincji polskich Towarzystwa Jezusowego był 
radomianin o. Wojciech Ziółek. Tak jako Prowin-
cjał mówił o jezuickich jubileuszach: „Zacznijmy od 
tego, że my te jubileusze świętujemy mało pompa-
tycznie. Można nawet powiedzieć, że w ogóle mało 
je świętujemy. Nie jest tak, że cała Polska i Kościół 
w Polsce trąbi o nas. I to dobrze, bo gdybyśmy każ-
dy z naszych jubileuszów chcieli tak uroczyście ob-
chodzić, to byśmy nic innego nie robili, tylko świę-
towali… 

Ten konkretny jubileusz – dwustu lat od 
wskrzeszenia – to taki pokorny jubileusz. W naszym 
przypadku historia wygląda tak, że ktoś, czyli Towa-
rzystwo, umarł i nie tyle sam umarł, co mu ucięto 
głowę, a pomimo to Pan Bóg chciał żeby ten ktoś, 
nasz zakon, znowu powstał. Może nie jest on już po 
wskrzeszeniu taki, jaki był wcześniej, może nie od-
zyskaliśmy już tamtej wielkości czy dynamizmu, ale 
nauczyliśmy się więcej pokory oraz ufności. I myślę, 
że w tym kierunku idzie też ten jubileusz. Co do jubi-
leuszu czterystu pięćdziesięciu lat od pojawienia się 
Towarzystwa Jezusowego w Polsce, to […] dzięku-
jemy za to, że odkąd do Polski przybyli pierwsi jezu-
ici, również my możemy nimi być, czerpać z tego sa-
mego źródła, możemy mieć ten sam styl…

Pierwsi jezuici nie zadawali sobie pytań: jaki 
jest nasz charyzmat? Do czego my mamy się od-
wołać? Oni ten charyzmat tworzyli, żyjąc i działa-
jąc zgodnie z tym, co podpowiadały im serca. To 
było coś bardzo dynamicznego. Tak tworzyli nasz 
charyzmat. Podobnie jest z nami. Gdybyśmy kopio-
wali tylko to, co robili nasi poprzednicy, to byłoby 
śmieszne. My mamy stawiać czoła wyzwaniom, któ-
re stoją przed nami obecnie, i robić to według na-
szych obecnych poglądów i opinii”. 

JT TJ

Jezuici w Radomiu – Kościół św. Trójcy. 
Spowiedź od 06.30 do 12.00 i od 15.00 do Mszy wieczornej. 

Całodzienna adoracja Najświętszego Sakramentu. 
(www.radom.jezuici.pl)

TOWARZYSTWO
JEZUSOWE
w roku 2014

- 200 lat odrodzonego
- 450 lat w Polsce

rys. K. Mądel SJ

„Powinniśmy 
unikać robienia 
porównań mię-
dzy nami, co 
jeszcze żyjemy, 
a błogosławio-
nymi, którzy 
żyli w dawnych 
czasach.” 
św. Ignacy Loyola





W Adwencie św. Jan Chrzciciel czy czerwony Mikołaj z Laponii?

Trzeba mieć kogoś, z kim się można 
podzielić radością. 

Czy będzie to ten Ktoś, na kogo cze-
kamy? Jezus? Czy wciąż prezenty, jedze-
nie i śnieg? Adwent przypomina nam, 
że nasze życie to oczekiwanie na Jezusa 
w chwale i na końcu naszych dni. Choć 
współczesny człowiek, ciągle i co-
raz częściej zapatrzony tylko w ten 
materialny świat, mówi w wypadku 
swoich ostatnich dni, śmierci o za-
skoczeniu, o dramacie.

Adwent – czas oczekiwania. 
Adwent – czas budowania. Słyszy-
my wokół: „Polska w budowie”, 
„Polska na zakupach”, „Gorące pro-
mocje”. Choć przebija się też, stąd 
nasz smutek, – „Polska w kryzysie”. 

Bo dziś i w ogóle jest się z cze-
go cieszyć? A może radować? Adwent to 
dzisiaj dla wielu czas biegania i kupowa-
nia. Taki / Jaki jest nasz patent na szczęśli-
we święta? Czy można takie dobre świę-
ta mieć? Mówi ojciec do małego dziecka, 
tłumacząc, po co ludziom Adwent: „Aby 
wylądował helikopter ile ludzie muszą 
zrobić mu wolnego miejsca? A co dopie-
ro w sercu, aby miał miejsce wylądować 
Bóg”. Coś w tym jest. Bo propozycja Jana 
Chrzciciela wydaje się zawsze aktualna 
i jednocześnie jakaś dziwna, bo mamy 
wyjść na pustynię, stworzyć Bogu miejsce 
i sposobność, by Go usłyszeć i poznać, 
wyrównać ścieżki, zakopać doły, ale nie te 
materialne, ale te duchowe, psychiczne, 
ludzkiego życia i ludzkich relacji. Co wy-
razi ten nasz polski opłatek. By mógł za-
gościć i zamieszkać Bóg. Stworzyć prze-
strzeń, posprzątać w sobie i wokół siebie, 
odbudować i poprawić. Nie na chwilę, na 
święta, ale na nowo w życiu. Aby w świę-
ta i po świętach nie zasmucić się w obli-
czu ludzkiej beznadziei, w obliczu może 
własnej samotności, bądź w kryzysie ob-
jawiającym się słabszymi w dodatkach 
świętami. A?? Czy będzie śnieg? Nie zmę-
czyć się czymś, co wydawać się miało ce-
lem i szczęściem. W Adwencie będziemy 
się modlić słowami Kolekty:

Wszechmogący i miłosierny Boże, 
spraw, aby troski doczesne nie przeszka-
dzały nam w dążeniu na spotkanie z Two-
im Synem, lecz niech nadprzyrodzona 
mądrość kształtuje nasze czyny i dopro-
wadzi nas do zjednoczenia z Chrystusem. 

Jakie przygotowania – takie świę-
ta. Bo dziś dodatki stały się celem samym 
w sobie, a nawet często zmęczeni jeste-
śmy świętami i rozczarowani, bo zacho-
wanie bliskich znamy, scenariusz spotkań 
rodzinnych znamy (i czasem już nie lubi-
my), bo prezenty znamy – takich sobie na 
siłę zażyczyliśmy, by się czymś nie rozcza-
rować i ktoś nas na święta nie zawiódł, a 
mieć ten wymarzony własną ambicją/
potrzebą prezent, niż czyjąś miarą miło-
ści; no tak kolędy w sklepach już słyszy-
my, sięgając po półkach za tym czy owym; 

Adwent, a co ma być przez cały rok. Wszy-
scy tego pragną, ale nie za bardzo chcą 
zacząć od siebie. A mamy zacząć wszy-
scy. Za chwilę pojawi się klimacik. A czy 
Bóg jest jeszcze wliczony, w ramach pre-
zentu, jako ten cenny dar, który chcemy 
otrzymać? Jak zatem wygląda twój patent 
na szczęśliwe święta? I na co czekamy, by 

mieć tę radość i szczęście? Czy na li-
ście zaproszonych gości jest Jezus,  
a na liście prezentów czyste serce? 
Bo co nam ma dać szczęście i radość 
na dłużej? Smutek zatroszczy się sam  
o siebie, a co będzie Twoim źródłem 
radości w te święta, patrząc na spo-
sób przygotowań?

Mamy dobrze używać rzeczy 
przemijających, a miłować wieczne, 
nie zaś miłować przemijające, a uży-
wać dla zabawy wiecznych. Może 

stąd czasem brakuje autentycznej rado-
ści w święta. Ale dla wielu wystarczy śnieg 
i zapach choinki. Gdzie to było? Na pusty-
ni? Św. Jan Chrzciciel? A nie chodzi w te 
Święta o czerwonego Mikołaja z Laponii?

G.W

może posprzątamy mieszkanie, ale czy 
jeszcze zrobimy coś dla naszej duszy? 
Dla serca? Serca… nie mają być ocięża-
łe i nic nie powinno nam przeszkadzać w 
mądrym dążeniu do Boga. A tu fajerwer-
ki świąteczne stały się celem samym w so-
bie. A jaki krzyk, gdy ktoś mówi, że zaku-
py to nie najważniejsza sprawa w Adwen-

cie, nie najważniejsza, co nie oznacza, że 
niepotrzebna! Prezent też wyraża miłość, 
a święta i radość wiadomo trzeba wyzwo-
lić, ale z BOGIEM w sercu. Czy tyle cza-
su, co na stanie w kolejce w sklepie mo-
żemy poświęcić na stanie przed konfesjo-
nałem? Tyle determinacji wykazać w reli-
gijności? Czyszcząc okna, wyczyścić ser-
ce? Tamto zrobić i tego nie zaniedbać? By 
ktoś się nami nie rozczarował…

Mamy budować drogę do Boga i in-
nych ludzi. Jak? Potrzeba ducha postawić 
ponad ciało. Serce ponad prezenty. Mo-
dlitwę ponad jedzeniem. Autentyczne 
pojednanie ponad pustymi gestami i ży-
czeniami. To ważne. Ale coś jest ważniej-
sze. Dotknięcie Boga. Może w naszych 
czasach, gdy kolorowo, fajerwerkowo, 
syto może być przez cały rok. Może kie-
dy święta już są kolorowe i niewiele no-
wego da się dla klimatu wymyśleć, pomy-
śleć wreszcie o Bogu. Bo czy BOŻE NARO-
DZENIE może być bez BOGA I JEGO NA-
RODZENIA. 

W dzisiejszym świecie zmęczonym 
sobą, rujnującym drogę do Boga na co 
dzień w mentalności i przepisach etycz-
nych, a także coraz częściej na samo Boże 
Narodzenie (nawet w dekoracjach), bo 
coraz mniej Boga w Bożym Narodzeniu, 
jak i w innych produktach współczesności 
(coś w tym jest, hmm „coraz mniej mle-
ka w mleku”), coraz więcej wstydu wobec 
tego, co w zimowe święta robi Bóg, gdzie 
wstydzą się go politycy i artyści (niektó-
rzy) i… może gdzieś czasem i my. Może 
coraz więcej smutku i zagubienia, bo co-
raz więcej tych, którzy mówią: „ja na niko-
go nie czekam i na nic nie liczę”. 

A może teraz jest dobry moment, 
by wreszcie przeżyć święta z Bogiem  
i dla Boga, a nie tylko dla tradycji i klima-
tu? Kiedyś brakowało opakowania, a była 
treść, może dziś w czasach ładnych opa-
kowań znaleźć powtórnie wartość tre-
ści?! BÓG! Świat tęskni za szczęściem. Mi-
łością. Bogiem. Widać to w święta. Zno-
wu na chwilę (prawie wszędzie) zwycięży 
coś, o czym mówi Bóg w Adwencie i na 

Adwentowy Dzień Skupienia
dla Służby Zdrowia

7 grudnia o godz. 10.00
w Szpitalu na Józefowie.
Serdecznie zapraszamy.




